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Wesołego Jajka!

W wielką sobotę zbiór jaj kolorowy 
zniósł stary Bocian całkiem niespodzianie 
Dzieląc się Z W a - j t '  —  serdecznemi słowy, 
Xe oto ślemy życzenia bocianie:

Słodkich m azurków, słodszych ust kochanek, 
Słowika, jako miłosnego grajka,
Serc, pełnych wiosny, miłych niespodzianek, 
Wam, Nam i Wszystkim: Wesołego Jajka!



Kobieta Wschodu.

Z p o d jg w iaźd z is łe g o  n ieb a^ A fry k i^ A z j i  
z k ra jó w  sreb rn y ch  k s ięży có w  i s łońc  rozpalonych  
ja kobieta  h a rem u  w e  w a sz e j  fantazji 
ukazu je  się nocą ,  jak  obłęd szalony.

]a, com  z św ia tem  w alczy ła  sztyletem, trucizną, 
jak  sen  cu d n a  i chytra , jak  indyjskie g ady  
ja, dla której harem y , miłości o jczyzna 
były życiem  krw i pełnem , p o ds tępów  i zdrady.

]a T u rczy n k a ,  A rabka ,  s ta m b u lsk a  dziew czyna, 
l?niw a i zm ysłow a , leżę jak  cza r  złoty 
m oje ciało się nagie, jak  trzcina p rzegina  
w  dzikiej ządzy  rozkorzy  i m ęskiej pieszczoty.

Chodźcie do m nie w y  biali, w ytw orn i panow ie 
niech w a m  se rca  rozgryzę  t k rew  z nich wypiję.,. 
-  h a s z y s z  pali się w  fajce i szu m i w  mej głowie,.. 
W szys tk im  g iaurom  się dzisiaj chcę  rzucić na  szyję 11!

Kłopoty Wielkopostne.
jednak te czasy wojennej mizerji miały sw o|e 

dobre strony. Dawniej jak dałem  mojej żonie 
na Boże Narodzenie cukrowe kartki, to dopiero 
na^W ielkanoc kupow ała cukierI

Źle zrozu m ia ł.
Sędzia .•£ Dlaczego pan dał temu panu dwa 

razy po gębie?
O skarżony: No, więcej, to mu już nie było 

trzeba 1
■  ■  ■

Drobnostka.
— Bój się Bopa Salom on 1 Ty się chcesz 

żenić z te Salci z Peczyniżyna?... Przecież ona 
jest bardzo lekka dziewczyna... ją  już m iał cały 
Peczyniżyn...

— Wielkie m iasto Peczyniżyn 1 Dwieście
pięćdziesiąt ludzi 1...

W miłości — słow ik śpiew a uwerturę, bo­
cian finale.

■ ■ ■
— Na w si -  w  lecie -  ubrać się m ożna 

w  byle co. -  jakiś kwiatek, jakaś lekka suknia 
w ysta rczy !

-  Kwiatek -  ow szem ! Ale z suknią to go 
rzej. Im lżejsza, tern cięższy kosztuje piniądz. 

■ ■  ■

Dwie rzeczy, które każda kobieta potrafi 
zaw sze pow iedzieć: Dobrze o sobie, źle o swej 
przyjaciółce.

■  ■  ■
Śm ieszne, że m iędzy czystością a  schlud 

nością kobiety jest taka duża różnica 1 
■ ■  ■

Rozwód, wiadom o, połączony jest z wielu 
przykrościam i, jedną z nich to to, że trzeba być 
przedtem żonatym i

Ale jak pan śmie?
Do pewnej oberży w  malem m iasteczku przy­

jechał podróżny, prosząc o nocleg.
Poniew aż wszystkie pokoje były zajęte, zde­

cydował się w reszc e oberżysta odsiąpić przy­
byszowi sw oje łóżko, a  sam  położył się na dru- 
giem koło sw ej młode) i pięknej żony.

G iy  zgasło św iatło, m ąż począł pełnić sw ą 
pow inność a podróżny łykał ślinkę.

Wtem rozległ się za oknam i straszny okrzyk: 
Gore

G ospodarz wyskoczył z łóżka i pobiegł do 
pożaru.

Gdy dłuższą chwilę nie w racał, ośm ielił się 
podróżny i zajął opróżnione miejsce oberżysty. 
Kobiecinka nie sprzeciw iała stę temu z początku, 
sądząc że ro m ąż wrócił już Aż gdy nagle łuna 
z za okna ośw ieciła pokój, poznała intruza.

— Panie 1 To bezczelność! jak pen ś m i e ? -  
zaw ołała oburzona.

Gość przestraszony począł się usprawiedli­
w iać :

— ...A zresztą, proszę pani ja się mogę 
wycofać 1

— O cofaniu -  krzyknęła na niego niewiasta 
jeszcze bardziel rozsierdzona — niem a m ow yl 
Ale jak  pan śm ie?

0 - 0

D ow ied zia ła  s ie  o d ... m ałpy.

K obieta: Małpko, powiedz, kiedy mężczyzna jest s ta ry ?
M ałpa:  Kiedy ośw iadcza się kobietom, a one biorą to za komplementy.
K obieta: A kiedyż jest młodym w fakim raz ie?
M ałpa: Gdy przeciwnie, mówi w am  komplementy, a  wy bierzecie to za ośw iadczyny m iłosne i

PALUGYAY



Moja obrona.
Za to, że piękne uwielbiam kobiety 
Niech żad la z nich mię nie czernił...
]a lubię ogromnie to miłe zajecie...
Któż kiedy kochał je wierniej ?...
A za to co?... wdzięczność?... a  niechże

Bóg b ro n ił..
Każda oczernia mię przecie,
Że to, co w  łóżku z :iią przeżywałem, 
Nazajutrz stoi w  gazecie...
0  brak nam iętności mię posądzają,
Choć, kiedy pieszczę -  to srodze...
1 o to, że gdy mi zabraknie tematu 
Na gwałt kob etę uwodzę...
Te plotki mię bolą, więc bronić się muszę. 
Obrony słuchajcie n in ie l..
Ja stw arzam  z kobiet poezję cudowną...
A one ze mnie... świnię...

D zik  B  r.

W iadom ości P . A, T-a.
Ze wszystkich stron kraju dochodzą wiado 

mości, iż na komisji budżetowej zastanaw iano 
się nad wprowadzeniem  nowego podatku, którym 
specjalnie obarczoneby zostały kob ety.

1 tak : dziewice obłacać będą podatek luksu­
sowy, panny t. j. niekoniecznie dziewice -  po­
datek dochodowy a mężatki, p 'acić pędę podatek 
obrotowy.

Jeszcze jeden podatek...
(Ajencja: Blag.) Jak donoszą nam z War­

szaw y, pan Mmisier Grabski ma zam iar nałożyć 
jeszcze jeden podatek i to na starych kaw ale­
rów od... nieruchomości]

o?§5

Prima Aprilis.
-  Mamusiu, m am usiu 1 Tatuś całuje w przed­

pokoju jakąś obcą panią.
-  Co ty wygadujesz dziecko? Jaką pan ią?
-  Prim a aprilis 1 To nie obca pani, tylko 

nasza guwernantka... Ahal...

Gdzie on znajdzie?
Hrabina X. znana z bardzo wysokiego w zrostu 

i skąpstw a, zaw ołała pewnego razu sw ego han- 
dełesa Srula i zaoferowała mu kupno bardzo 
strojnego, choć zniszczonego szlafroczka.

Rozgrywa się przytem następujący djalog:
-  Niech Srul kupi ten szlafrok; |est bardzo 

ładny jeszcze i każdy go od Srula odkupi.
-  Ny, na co mi taki strojny szlafrok, proszę 

jaśnie pani hrabiny?...
-  jak to na co?... Sprzedasz... Sam e ko­

ronki warte są  bardzo dużo...
-  Nu, kto odem nie kupi taki drogi szlafrok?..
-  Et, dureń jesteś! To kupią takie panie, 

że to panow ie tam w  nocy chodzą... Rozumiesz?..
-  jakie panowy w  nocy chodzą, proszę 

jaśnie pani hrabiny?...
-  Cymbał jesteś mój S rulul Myślałam, żeś 

mądrzejszy. No, w iesz to kupią takie w esołe 
kobietki...

~  jakie w esołe kobietki, proszę jaśnie pani 
hfabiny ?...

H rabina wpada w  złość.
-  Srul jest stary osioł I No, powiem wy­

raźnie: ten szlafrok kupi taka kobieta co bierze 
pieniądze od panów  za miłość... Taka laf ryndal...

Srul .mierzy spojrzeniem wysoki w zrost h ra­
biny X. i m ów i:

-  A gdzie ja znajdę taki wielki laf ryndy, 
jak pani hrśbina?...

Oto za oko, zob zo zaS zo brodę.. .?
Skarżyli się żydkowie przed Narodów Ligą
Iż brody Hallerczycy Izraelitom strzygą.
Dzisi i j los się odmienił, a w  następstw ie tego —
Tną żydki porucznikom -  ale co innegol
(P rzyp . Redakcji: jak wiadomo przed paru 

tygodniami zdarzył się wypadek w  W arszawie 
przejścia na religję izraelicką. Neofita, b. po­
rucznik armji rosyjskiej, poddać się m usiał przy­
tem bolesnej operacji).

Zmiana pociągu.
Stasznie kapryśna jest la moja Zima. Po- 

prostu zam ęcza m nie swoim i kaprysam i. Niech 
taml... W drobiazgach ustępuję zaw sze, a że ko­
biety są  zaw sze drobiazgowe, więc uw ażają 
mnie za wzór ustępliw ości i egzem plarz oka 
zowy na męża, któremu można atak łatwo rogi 
przyprawić, że to aż wstyd pierze na w spom nie­
nie, że to tak łatwo idzie...

Nie mówię tu o Ziucie, bo Ziuta kocha mnie 
do szaleństw a i o zdradzie mowy niema, ale 
to nie zm ienia postaci rzeczy, że Ziuta uważa 
mnie za  człowieka, kióry zapatrzony w  jej lapis- 
lazulowe oczy, pójdzie i na stos dia jej kaprysu.

TaK było 1 3-go kwietnia tego roxu.
Umówiliśmy się o schadzkę. Miałem czekać 

na nią oook przysianKU tram wajowego. Ziuta za­
strzegła się przy pożegnaniu: „Tylico pamięta), 
ant dale), ani bliżej, jak lylko przy przystanku 
m asz oczekiwać, bo inaczej pójdę sobie i już*...

To „juz* oznaczało m aleńką groźbę o któ­
rej doniosłości mógtbym wiele powiedzieć — 
Znam  Zimę i w iem  co to oznacza, gdybym się 
ściśle nie zastosow ał do jej życzenia. Gdyby 
mnie mezobaczyła na oznaczonem  m iejscu, go­
tow a zawrócić do domu, aby mi udowodnić, że 
jej wola m a być dla m nie św ięta. O, znam  ją 
dobrze 1...

Czekałem więc.
Specyficznie kwietniowy deszcz zm ieszany 

z drobniutkim kapuśniaczkiem  śniegu ciął od 
ucha, a  drobne igiełki śnieżne zdaw ały się na­
kłuw ać skórę do krwi.

Czekałem. Naprzód na obu nogach, potem 
trochę przemokłem w  praw ą nogę, więc stałem  
na lewej, później tańczyłem na m iejscu „jawę", 
ucierałem nos, który zamienił się w niedomknięty 
kurek wodociągowy, przecierałem  zroszone bi­
nokle, patrzałem na zegarek -  i czekałem . Ani 
bliżej, ani dalej, jak tylko przy słupku przystanku
tram wajowego.

Ziuta, jak  zw ykle się opóźniała. Czemu ta 
dziewczyna zaw sze się spaźnia?... Ale za to 
jakże słodkiem  jest przy witanie L. jakbym  ją

w idział.. Spieszy z zakrętu ulicy w  fiole owym 
wiosennym toczku na płowych, rozwichrzonych 
w łosach, figlarne oczęta kokietują i pieszczą 
tak słodko, a usta pąsow e szepczą jedno, je­
dyne słów ko pieszczoty tak dobrze znanej, że 
zapom inam  o św iecie bożym, czekaniu, deszczu 
i zimnie kwietniowem. Zegar wybii 8-m ą wie­
czorem. Ziuty nie m ai

Oook m nie stanął jakiś podejrzany obdartus 
i zawoła! przeraźliwym, śpiewnym  falsetem : 
„Rozkiad jazdy kolejowej ważny od 1 kwietnia. 
Zmiana pociąyul"

Pom yślałem : Pokrzyczy, pokrzyczy i pójdzie. 
Trochę cierpliwości, a  Ziuta nadejdzie i uwolni 
mnie od słupka tram wajowego.

-  Rozkład jazdy kolejowej, w ażny o 1 kw ie­
tnia. Zm iana pociągu 1

-  Paia krew i Czemu on tak śpiew a fał­
szywie ?...

-  Rozkład jazdy kolejowej, ważny od 1. 
kwietnia. Zm iana pociągu i

-  Czego ten człowiek chce odem nie?... 
Boże zmiłuj się nauem nąl A tu ani ruszyć się 
mogę z pod słupka tram wajowego!...

-  Rozkład jazdy kolejowe), w ażny od 1. 
kwietnia. Zmiana pociągu 1

-  Człowieku, czego ty chcesz odem nie? -  
spytałem  błagalnie obdartusa.

Rozkład jazdy kolejowej, w ażny od 1. kw ie­
tnia. Zm iana pociągu i...

-  Czy chcesz, abym zaw ołał po lic jan ta? .-
-  Rozkład jazdy kolejowej, w ażny od 1. 

kwietnia. Zmiana pociągu I
Czułem, ze gdy nie przestanie w  tej sam ej 

tonacji t bez zmiany wykrzykiwać to oszaleję.
-  Panie słodki — zwróciłem się do obdar­

tusa -  idź pan stąd  do djabta. Miasto także 
duże, a  pan obrał sobie w łaśnie len sam  słupek 
tram wajowy, gdzie Ziuta kazała mi czekać... 
Proszę pana, iaź pan trochę dalej... ja  panu tego 
nigdy me zapomnę.

-  RozKiad jazdy kolejowej, ważny od 1. 
kwietnia. Zm iana pociągu!...

W padłem na genjalny pomysł.
-  Panie -  rzekłem odsprzedaj mi pan więc 

rozkłady Jazdy i idź pan stąd do stu  tysięcy

diabłów. No, mówię przecież wyraźnie! Wiele 
pan ma sztuk tych rozkładów?... Dwadzieścia 
p ięć?  Dobrzel Po 100 tysięcy? Bardzo dobrze! 
Razem należy się p a iu  2 miljony 500 lysięcv. 
Oto pieniądze! A teraz idź pan na złamanie 
karku!

jegom ość m ruknął -  zdaje się -  „paskarz* 
i odszedł.

Ziuta nie przychodzi. Wybiła 9-ta godzina.
Czyżby wcale przyjść nie m iała?... O tę­

sknoto moja nieukojonal O Ziuto m oja ukocha­
na!... I czemu kazałaś mi przez trzy godziny 
czekać pod tym słupkiem ?... Czemu?...

Rozmyślania moje przerw aio chrząknięcie.
Co to?... Czy mnie rczy  nie m ylą?... Obok 

m nie stoi znów  ten sam  niedaw no odprawiony 
obdartus z plikiem nowych rozkładów jazdy wa 
żnych od 1. kwietnia.

-  Co o o o ?  Pan znów w rócił? -  pytam 
ochryple.

Nie mam naw et czasu zastanow ić się nad 
jego odpowiedzią, bo to, co widzę po przeciwnej 
stronie chodnika, pozbawia mnie przytomności, 
mrozi krew  w  żyłach, paraliżuje mózg -  je- 
dnem słowem  unicestwia mnie zupełnie.

Ziutal Ziuta mo)a ukochana mknie, jak  s a ­
renka pod ramię z jakim ś oficerem... Schyliła 
płow ą główkę w  fioletowym toczku i calem cię­
żarem  sw ego ciała opiera się na ramieniu ofi­
cera... Poznaję ją! Tak, te o n a!..

Coś mi poczyna łkać i zaw odzić spazm aty­
cznie w duszy... Ziuto mo]ał... Czy to jest ta 
miłość, o której tyle mi m ówiłaś?... Czy to jest 
owo bezgraniczne oddanie i szczęście, które 
dać mi m iałaś w  życiu? Gdzie ta miłość?... 
Gdzie to oddanie?... A jeśli nie m a miłości, to 
gdzie ten pociąg ku mnie, o którym tyle mó­
w iłaś?... Powiedz!...

jak  oszalały wzniosłem  rękę ku niebu.
-  Gdzie ten pociąg ku m nie?... Gdzie po­

ciąg?...
-  Zmiana pociągu od 1 kwietnia? -  za­

skrzeczał obok mnie stojący obdartus?
Wilek.

o o



Do góry?

— Ręce do góry! w .
—  Niestety, te tylko do góry podnieść  jeszcze mogę, w szy s tk o  inne już daw no  
u mnie oklapło.

Bomba.
W dalekim, niesłychanie dalekim od Pol$ki 

kraju „Huźi H uźl“ (na c ó n o c m c h  wybrzeżach 
południowe! części morza wychodnego) żył 
sobie taki maleńki człowieczek ni biały, ni czer­
wony, raczej czerwono-biały.

Byt on niegdyś gcńcem na dworze królew 
skim, ale z powodu wrodzonego plotkarstwa 
t starczej złośliwości oddalono go z lamłgd.

Ponieważ luuiał cburzać się bcrdzo cudzemi 
posiępkaml (miast we wiasne wglądać) i wy­
krzykiwał przytem o l  o i  o l  na znak zgorszenia, 
przezwali go sąsiedzi O-gońcem.

Otóż zdarzyło się raz, iż m kdzik i z okolicy, 
którym bawić się przeszkadzał i ciągle na nich 
ujadał, zemścić się postanowili.

Było to już pod wieczór, Ogoniec z?y i gniewny, 
cierpiący na podagrę, okiennice domu swego po- 
zapuszczal i do snu biogiego się układat.

Wiem krzyk zrobił się ogromny przed jego 
drzwiami. Przestraszony, w ysunął głowę w  szlaf­
mycy przez otwór nad bram ą i ujrzał..

Zgroza zieżyła mu resztki w łosów  na po­
żółkłej łepecie, lydkt dygotać po. żęły w  k k t 
narodowego m arsza królestwa „Huź 1 H uźl“, 
a biały puder lęku pokrył wątrobłane krosty po­
liczków. Bo oto -  przed progiem syczał zło­
wrogo długi lont przyczepiony do małej, ciemnej 
puszki blaszanej.

Ogoniec przypomniał sobie w szystkie krw aw e 
rom anse, wyczytane w  ze.zytow em  w . daniu, 
w szystkie rewolucle pałacowe, o których opo­
w iadano sobie historje, historyjki o bombach 
przy bom bkach z piwem i począł krzyczeć gło­
sem  rozdzieranej żywcem lwicy, kwiczeć piskiem 
m artwo urodzonego dziecka, ryczeć głosem ko­
nia dorożkarskiego, dobijanego w  miejskiej ja tce: 

— BomBal Bomba 1 Ratunku!
Na to nadbiegli, pachołcy ze straży, znani 

z bohaterstw a i potw orność niebezpieczeństwa

za nic sobie m ając, cisnęli się jed?n przez dru­
giego pod dom Ogońca. Poniew aż jednak znal 
w artość sw ych cennvth  i sinień dla króla 1 na 
rodu, trzymali się mimo w szystko w  p .zyzw of 
tej odległości, choć rwaio ich naprzód pragnie-" 
n |e  czynu.

Po chwili dopiero na jeszcze rozpaczliwszy 
jęk zagrożonej ofiary, jeden poświęci się za 
w szystk ich; skoczył z  zam kniętem i oczyma 
i wyrwat lont płonący, niby ząb zatruty jadowi­
tej żmiji.

A potem, ostrożnie, z pow agą zanieśli pie­
kielną machinę do Wielkiego M andaryna - Piro­
technika, któ y zbadat z sum iennością zaw ariość 
metalowe! puszki. Ale — nie znalazł nic prócz 
szutru, gwoździ starych i papieru.

Ale nie. było tam jeszcze co ś : 100 oryginal­
nych paszkw ilów , pisanych w zaufaniu przez 
Ogońca do fajnej w izdom oścl W ysokiego Man­
daryna. (man).

o o



Spóźnione -  Prim a Aprilis

Mąż, u cz o n y  i s ta ry  n a d  k s ię g a m i  ślęczy...
Słyszy: w  c iszy  w ieczorne j co ś  sk o m li  i jęczy... 
N iespokojny, pow sia je ,  b ierze do  rą k  św iecę, 
s łyszy b o w iem  w y ra źn ie  ok rzyk i kobiece .

W b u d u a rz e  n a  łóżku , ch o ć  p o ra  sp ó źn io n a  
leży o bcy  m ężc zy zn a ,  a z n im  jego żona .
S ukn ia  zn ikła  z jej ciała , d e s s o u s  z w isa  luźno 
jakgdyby  beznadzie jn ie  s tęk a ją c :  z a p ó ź n o l

„]akto -  m ą ż  się  zadz iw i -  T y żeś to  tak  p o d ła ?  
Tyżeśto  m nie  tak  w  pole b ezecn ie  w y w io d ła ?
-  Milczy żo n a  w yniośle ,  m ilczy g a c h  jej hardo...  
Najlepiej jest zm ieszan ie  o s łan iać  p o g a rd ą .

A czy  w iesz , że  to z d r a d a ?  — m ęd rz ec  c iągnie  dalej, 
że tak iego  p o s tęp k u  niebo nie p o c h w a l i?
Że nigdzie, w  ż a d n y m  k ra ju ,  gdzie  rząd z i  m o c  B oża  
nikt p ró c z  m ę ż a  w leźć nie śm ie  do żo n y  mej lo ż a ?

A o n a  m u  w  te s ło w a  w e so ło  o d rz e c z e ?
„Oj, p o p u k a j  się w  czoło  n iem ąd ry  cz łow iecze  1
P o ca łu jże  m nie  w  rą c z k ę  z a  taki a m b a ra s ,
że ś  mi p rze rw a ł  żart  w  ś ro d k u  i p rz ep ro ś  m nie  z a raz

P rz y p o m n ia ło  stę  g łów ce figlarnej kobiety, 
że  już „pr im a april is1' p rz em in ą ł  niestety...
A w ięc  p o s z ła  tw a  ż o n k a  po  ro z u m  do g ło w y ;  
je szc ze  m o ż n a  b y  figiel u rząd z ić  kw ietniow y.

„I dlatego cię t a k a  ś m ie s z n a  n ie sp o d z ia n k a  
cz ek a ła  w  tw ojem  łóżku , g d y ś  tu w p a d ł  ze ś w ie c ą ! 11... 
„Ach ro zu m iem , p rz e p ra sz a m !  W ięc  nie m a s z  k o c h a n k a ! ? 11 
„T a k  m ężu! Nie b ą a ź  osłem ! S z a n u j  c ześć  kobiecą...



/ .  A.

UL A . Widziały, jakfna puszczy slruś na jajach
[sędzi

a  petem się z nich kłują strusiąteczka
[młode —

więc słonica cierpliwie z Jajami się
[biedzi

słoń, by się nie spaliły, puszcza na
[nie wodę.

B. W ciefłem  gniazdku domowem młoda
[para lud2i

w ysiaduje jajeczka .kochanych  potom ­
k ó w .

Achl row e się z nich życie, nowy czb k
[obudzi

śm i'ch ]fi radość i miłość zaKwimie 
[w ich domku.

IV. A. Pękają tw arde j? ja i wnet z ich czeluści 
krokodyl?, złe gady w ystawiają głowy
-  dwaj zdradzieccy synkowie d arieJn i

[i tłuści
z  ja] w ychodzą i chytrze pełzają r a  łowy.

B. A chl bliźniaczki się rodzą 1 mą i żona
[olą sa,

całują je I p eszczą, pełni złotych złu-
[dzeń -

-  lecz zł roczek niedługi już ona się
[dąsa,

on doznaje zaw odów  1 przykrych ostu-
[dzeń.

V. A .

B.

Jadowite jaszczurki w łasnych ojców parę 
chwytają za ogony, k ąsa lą  l drapią 
-  a  murzyni się śm ieją i ich dobrą w iarę 
„na bas" w z i ą w s z y ,  na la ssa  bezczelnie

[|e łapią.

Lecz dzieci trzeba karmić, wychować
[synalów

j a k ?  c o ?  -  nie w ie on, nie w ie 1 młoda
[ m a lż o n ic a .

Lęgnie się gad wyrzutów, zdrad, kłótni
[i żalów,

aż się ona w  sznur ludzkich, zasadzek
[zabłąka.

VI. A.

B.

I w  trjumłie źli łowcy prow adzą dwa
[słonie

— 'n a  pow rozach je ciągną za  trąby
[okrutnie,

a pomiot, krokodyli dm ie się n a  ogo- 
[nle — -  -  

m łode słonie w niewoli będą ryczeć
[smutnie.

1 w pada dwole ludzi zw ykzajną koleją 
w  w ir św iatowych podłości w  codzien- 

[nem korycie
-  rozdziela ich występek, a  czarci się

[śmieją
I z marzenia o szczęściu pozostają....

[nici...

Co to jest „teorja Einsteina".
Coś tam gdzieś czcigodny poseł Pieniążek 

zasłyszał o onej sław nej, a dziwnej teorji -  
„teorią E nsfelna" zw anel i zm artw ił sią  okrutnie.

Przyszedł do sw ego kolegi posła Kowalczyka 
i p y la :

-  Kumie drogi, a nie wiecie tam przypad­
kiem, co to jest ta „feorja E insteina". Coś mi 
się ona nie podoba. Tyle o tern ludzie gadają - 
czy to z tego nie wyjdzie jaki nowy podatek 
na chłopów ?

Podrapał się kum za uchem i rzecze:
-  Wiedzieć, to ja też niewiem, ale może- 

byśmy tak poszli do Erdm ana, a ło już on to 
nam dokumentnie wytłumaczy.

Wzięli się pod ręce i poszli.
Erdm an się zaśm iał, zastanow ił i w te ode­

zwie się słowa.
-  Poczekajcież moi mili, dobrze żeście do 

mnie z  tern przyszli, bo ja  w am  to zaraz kaw ę 
na ławę wyłożę. To jest taka „teoria" co po­
wiada, że „wszystko jest względne".

-  jakże to?
-  Zaraz wam to objaśnię na przykładzie... 

Wy m acie no3 i ja mam nos, prawda,.,
-  Ano... prawda.
-  Ileż tedy razem  mamy tych nosów,
-  juści dwa...
-  A widzicie kumie, że nie. W szystko jest 

względne. W sadźcie wy mi nos do... kamizelki 
za przepłoszeniem . I co się  pokarze? Wy ma 
cie nos w kamizelce, ja mam nos w  kamizelce, 
a przecież na mojej gębie jest jeszcze jeden 
nos. Nie, jak że?  Ileż więc jest tych nosów.

P oseł Pieniążek zdębiał.
-  Trzy... Jak nic, trzy kumotrze dobrodzieju.

H. i ch.
„HJi chM bywająjjnierzadko zamieniane, szcze­

gólnie w  wymowie. Do ludzi, którzy fen „feler" 
bezwiednie upraw iają, należy pani Sara, naj­
now sza bohaterka zdarzenia, które onegdaj zno­
w u miało miejsce.

Otóż pani Sara poszła do urzędu zapłacić 
podatek za chorego męża.

Jak się m ąż nazywa, pyta u rzędn ik?
Samuel Kchn odpowiada Sara.
Urzędnik przegląda k s fęgi i konstatuje n a ­

zw iska Sam uel Kohn (z h) i Sam uel Kon (bez h), 
pyta w ięc dalej:

Czy pani m ąż m a h w  środku?
Tak, m aha w e środku -  ale, całkiem  zdzi- 

wtona, py ta : czy za  to też się płaci podatek?

(9 G )

Wytłumaczył.
W Karlsbadzie spaceruje w  parku kuracyj­

nym Izydor Ganzpomader ze sw oim  10 letnim 
synkiem  Leosiem i oglądają licznie tu rozm iesz­
czone posążki mitologicznych bóstw.

Przed posągiem  bogini Iris staje mały Leoś 
i żąda, aby mu ojciec wytłumaczy! znaczenie 
ow ego posągu.

-  Daj mi spokoju 1 -  mówj ojciec, któ­
remu kuracj karlsbadzka dała się dobrze we
znaki -  T o jest taki bóg od stare Filłslyny.

-  Tale, ale co to znaczy ir is l. ..
-  Odczep si odem niel ja nie wiem co mir

is, to ja  mam  wiedzieć co ihr is?...

Nieroztropne słonie

Sprytni czarni murzyni, mądrzy łowcy słoni 
podrzucają im w 'elkle krokod le jaja. 
Słonie patrzą ciekawie i biegną — a oni 
cofa |ą się i każdy w dżurg li się przyczaja.

Na śm ieszną nieroztropność młodych mał­
ż e ń s tw  wielu

czy cha św iat pełen złości, zasadzek  \ zdrady 
i gdy one z u fnoś:ią  doń przez: „Przyja-

ic e lu l"
z w ra 'a ją  się, św ist nieszczęść przysyła im

[gady.

/ /  A. Słonie faja ujrzały, wnet w trąbę jechw ycą .. 
Ucicczonych m ałżonków młodociana para 
grymasem zadowoleń rozjaśnia swe lico 
i jak um ie tak z niemi obchodzić się stara.

B. Tak młode stadło ludzkie, duet małych dzieci 
na haczyk złych się łapie i z życia się cieszy, 
nadzieja lat szczęśliwych, jak gwiazda im

[świeci
i ni są ją troskliwie w  cl :hy^czar pieleszy.



Mała Zosienka.
Dziecko rosło, 

dobrze się miało, 
i kwitło, dzięki p ła­
tkom owsianym , pu- 
d r o w i ,  m ą c z c e  
N fstla, w anience 
i chrzcinom.

Albo raczej: Mi­
mo fol

Ody Zosieńka li­
czyła 7 latek, no ­
siła czarne, lak sm o­
ła loki, pończoszki 
do pół łydki, grała 
gamy pięciopalco- 
we i w alce Gouno­
da, oraz wierzyła 
w  Bociana, który 
zajada cukier i przy­
nosi takie śliczne 
m aleńkiedzieciąlka 

W 12 roku ży­
cia nie wierzyła Zo­
sieńka już w  Bo­
ciana, grała tango 
argenhńsk ie  1 m a­
zurki Szopena, no­
siła pończoszki do 
kolan i majteczki 
z dobrego płótna, 
długie i solidne, za­
pinane na brzuszku 
śniadym .1; .
~  Potem poszla’pa- 
re razy do kino, 
przeczytała k i l k a  

zakazanych książek i uczula się nagle dziewico. 
Po tem |odkryc'U  zamieniła maj eczki płócienne, 
zapinane u góry, na majteczki baiysiowe, k ri-  
cius'eńkie z . . .  no, wiadomo... i nazyw ała się 
szesnasto latką.

jako taka -  w ierzyła w  miłość, P ana Boga 
m am usię i pana profesora od polskiego (tego, 
co nosi takie śliczne krawaty). Grała Schimy 
i jawę, Tango — uw ażając za zabytek zam ierz 
chłej przeszłości. Nosiła pończoszki jedwabne, 
w ysoko aż po zgrabne udka i wróciła z pow ro­
tem do początkowego stadjum  w anienki i -  
pudru.

— Od tej chwili ukształtow ało się istnienie 
małe] Zosienki, jak zwykle (neo futurystycznie).

m

„Kresy“.
Gdy cię sm utek trapi 
I dokucza troska 
Idź beacie do .Kresów* 
30. S ław kow ska.

Dancing na estradzie 
Oczy twoje mami 
A ci, którzy tańczą 
To artyści sam i.

Humor tam jaśnieje 
lak  gwiazdy-komety 
Staruszkiew icz śpiew a 
Przepyszne kuplety I

Zdradzę tajem nicę 
(Przy W as niech zostanie) 
Przyjadą do „Kresów" 
Murzyni-cyganie.

Już ja wiem dokładnie 
Co te słow a piszę 
Wy -  czytajcie pilnie 
Najbliższe afisze.

0 - 0

Humor zagraniczny.
O ość do kelnera: W iesz pan, że nie znoszę 

tłustych zup, a  więc bądź pan łaskaw  wyjąć 
z niej palec 1

jak  mało mężczyzn posiada talent na ko­
chanków  1 Byłby jeden taki, ale ten jest s tra­
cony dla m nie: Ożenił się zz  m ną!

OGŁOSZENIA
Z A W I A D O M I E N I E .

P o zn a j s ieb ie . Kim je s te ś ?  Kim być m o ż e s z ?  C ha­
rak te r, zd o ln o śc i, p rze zn aczen ie , jeżeli Ci b rak  energ ji, 
ró w n o w ag i, jeżeli n ie  w ie sz  jak  żyć, p o s tę p o w a ć , aby  
zw y cię sk o  p rzec iw staw ić  s ię  lo so w i, zw ró ć  s ię  d o  p. Szyl- 
ie ra -S zk o ln ik a , zn aw c y  d u sz , a u fo ra  p ra c  n au k o w y ch . 
N adeśłij c h a ra k fe r  p is m a  s w o jeg o  lu b  za in ie re so w a n e j 
o so b y , n a p isz  rok , m ie s iąc  u ro d zen ia , k a w ale r, żonaly , 
w d o w iec , ile o só b  n a jb liż sze j rodz iny , na  iych  d anych  
o trzy m asz  lis tem  p o leco n y m  n a u k o w ą  szc z eg ó ło w ą  an a lizę  
ch a rak ie ru , o k re ś len ia  w a żn ie jszy ch  zd arzeń  życiow ych , 
o d p o w ied z i n a  szczerze  z a d a n e  p y lan ia , ró w n ież  h o ro sk o p  
u ło ż o n y  przez  s ły n n e  m ed jum  M iss Evigny. A nalizę-ho - 
ro sk o p  w y sy ła  s ię  p o  o trzy m an iu  M kp. 5  m il. jeżeli 

•w ziąć po d  uw ag ę , że  w y k o n a n ie  a n a lizy  w y m ag a  p o ­
w ażne j u m y sło w ej p racy , k o sz ta  o g ło szeń , p o cz io w e  elc. 
w yżej o z n a c z o n a  s u m a  nie  je s t zby ł w y so k ą . O so b iśc ie  
p rzy jm u je  1 -^ -7  pp . D o św ia d c z en ia  n a u k o w e  p. Szyllera- 
S zk o ln ik a  z a sz cz y c o n e  c h w aleb n em i p ro fo k ó łam i n a u ­
k o w y c h  T o w a rz y s tw  W arszaw y , św iad e c fw a m i n a jw y ­
b itn ie jszy c h  p o w a g  ś w ia la  le k a rsk ieg o  i o d ezw am i p rasy . 
K siążki n a d z w y c z a j c iek aw ej ire śc i n a u k o w o -p o u c za ją ce j. 
K a ta lo g  ilu s tro w a n y  d a rm o . N a p rze sy łk ę  do łąc> yć  znaczek  
pocz to w y . A d re s: W a r s z a w a ,  P s y c h o - G r a f o lo g  S z y l le r -  
S z k o ln ik ,  P ię k n a  25, p o k ó j  ’4 .  T e le fo n  506-09.

]H PtlH CSILLH0
z0m ojem i 180 cm. 
olbrzymiej długości 
Loreley-włosami, k tó­
re mi w yrosły  w s k u ­
tek 14-miesięcznego 
u ż y w a n i a  przeze- 
m n i e  wynalezionej 
pom ady . Jest to je­
dyny, u z n a n y  środek  
do p i e l ę g n o w a n i a  
w łosów , p rzysp iesza  
ich w zro s t  i w z m a c ­
nia sk ó rę  włoso- 

v w ą . P o m a d a  ta s p r a ­
w ia  u m ężczyzn  peł­
ny, silny poros t  b ro ­
dy, nad to  już po krót- 
k iem  uży w an iu  s p r a ­
w ia  u w ło só w  głow y i porosiu  D iody  n a ­
turalny połysk  i obfitość i chroni ją przed 
p rzed w czesn em  osiwieniem  aż  do późnej 
s tarośc i.  D ow odem  czego  św ia d c z ą  setki 
listów n ap ływ a jących  z gorącem ! podzię­
kow an iam i.  Bez o b o w iązan ia  jeden słoik 
2 ,000000  Mkp , po d w ó jn y  3 ,000 .000  Mkp.
P rzesy łka pocztowa codziennie po nadesłaniu 
należnej kw oty, albo za pobraniem pocztowem. 
Za porto i opakowanie ob'icza się według ta ­
ryfy  pocztow ej. Miejscowa detaliczna sprzedaż:
K raków , S ta row iś lna  71, — Sklep. —

H urtow na  sp rz ed aż :

ANNA CSILLAG, Kraków, Stanuiiślna 71.

Kalendarz „BOCIANA“ na rok 1924
bogato  ilustrowany 

W szędzie d o  nabycia W szędzie d o  nabycia!
Cena o b ecn a  1 ,300 .000  H ko

W łaścicie l i w y d a w ca : C zesław  L ip iń sk i. O dp ow ied zialny redaktor T . B orzęcki. Drukarnia i kliszarnia „N ow ości Illustrowane* pod zarządem  L, G ronusia (firma Friedlein)

A



Szympans i kobieta

S iedzi lek k a  i z w in n a  w  jed w ab n e j  bieliźnie, 
p a t rz y  by s tro  i chy trze  w  o c z k a  p r z e c i w n i k a ..
P io n e k  w  rączkę .. .  Król w  s z a c h u  1 już się  nie wyśliźn ie .  
L ecz nie.. Już m ą d r a  m a łp a  z o b ro n ą  p o m y k a . .

„Jeśli w y g r a s z  p a n ie n k o ,  m a s z  n a d e m n ą  w ład zę .  -  
m o ż e s z  b ić  m nie ,  k a to w a ć ,  w y ś m ie w a ć  i złościć,.. 
N iew oln icą  tw ą  b ę d ę  i n idy  nie zd rad zę ,  
c h o ć b y ś  b ijąc mi ciało  k ra ja ła  do k o ś c i ...

„Ale jeśli w y g r a m ,  to ly jes teś  m oją ,
ty m a s z  s łu ży ć  mi w ie rn ie  i p ieśc ić  się  ze m n ą .
T w o je  u s ta  m ą  p a s z c z ę  p ie sz c z o tą  up o ją  
i twe c iało  się  do  m n ie  przytuli w  n o c .  c i e m r rą ..

„B ędę  c ią g n ą ć  za  w ło s y  i d r a p a ć  ci s k ó rę  
b ęd ę  z ę b e m  g ryźć  o s t ry m  tw oje  b iałe  u d a  -  
m iłu jące  cię dz iko  m e se rce  p o n u re  
dla s ieb ie  będz ie  c h o w a ć  z a z d ro ś n ie  twe cuda .. .

„W tedy, s trzeż  s ię l  nie z d ra d z a j  —  bo g d y  m oje  o czy  
u j rz ą  k r w a w e  twe w a rg i ,  n a  w a r g a c h  cz ło w ie k a  
w ś c ie k ły  s z y m p a n s ,  jak  ty g ry s  do  s e r c a  ci s k o c z y  
i w tedy  s t r a c h  o k ro p n y  i z e m s ta  cię czeka...

Milczy b ia ła  d z iew czy n a .  M yśl sk u p ia ,  m y ś l  p rę ży  .. 
r  P rz e p a d ło ,  s ło w o  rzek ła l . . .  D o trz y m a ć  go trzeba...  
Ż eby  ty lko nie p rzeg rać . . .  P o d  czo łem  k łą b  w ęży .. .
T en  ruch.. .  W tem  krzykła :  „ S z a c h  m a t l“ P rz e g ra ła m l  O n ieba!


